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slym związku między sobą, dopełniając je- 
dno drugie, będąc wyrazem jednych i tych- 
samych tendencyj? 

„Kwestya taryf przywozowych na dra- 
gach żelaznych ruskich powstała jeszcze 
w 1885 i 1886 roku, gdy fabrykanci i 
przemysłowcy, nie zadawalniająe się pod- 
wyższeniem opłat celnych, poczęli wskazy- 
wać i na taryfy kolejowe przywozowe, 
które, ich zdaniem, niedostatecznie tamo- 
wały dostęp wyrobów zagranicznych do 
Rosyi. Głosy te znalazły posłuch i wy- 
tworzyła się opinia, że taryfy przywozowe 
„podkopują wpływ opłat cełnych,* wobec 
czego postanowiono te taryfy zreformować. 

„Brak miejsca nie pozwala na szęzegóło- 
we wykazanie tutaj, w jakiej mierze zni- 
żone były taryfy przywozowe ns kolejach 
w ostatnich latach wzmagającego się cią 
gle podwyższania opłat celnych. W każ- 
dym razie na wymiar opłat przewozowych 
dla towarów zagranicznych, jako teź dla 
innych przedmiotów przewozu na ruskich 
drogach żelaznych wpływały przeważnie 
konkarencya wzajemna różnych linij kole- 
jowych i specyalne warunki przewozu każ: 
dego transportu. Pewne umiarkowanie ta- 
ryf przywozowych w danym wypadka by- 
ło następstwem tego, źe przewóz najgłów= 
niejszej masy transportów na sieci dróg 
raskich odbywa się w jednym kieranku na 
wywóz, skutkiem czego towary zagranicz- 
ne stanowiły tak zwany transport powrot- 
ny, którego przewóz wybawiał drogi że- 
lazne od konieczności zwracania wagonów 
pustych.* 


Nowe przywozowe taryfy kolejowe. jako środek 
opełniający opiekę celną. 


1. 


tropach żelaznych ruskich. 
„Jednocześnie ministerynm 


nego ze sprawami kolejowemi i wymisra- 
mi bardzo zaacznych (j 
żej) podwyższeń oplat przewozowych i 
przytem nietylko od towarów zagranicz- 
py, ale i ruskich, wysyłanych ze stacyj 
okręgów pogranicznych, 

„Na szezególuą uwagę zasługuje także i 
ta okoliczność, że reforma taryf przywo- 
zowych -dokonywana jest jednocześnie z o- 
góluą tawizyą „taryfy „celnej w kierunku 
znacznego. podwyższenia opłat celnych. 

„Jestże to. prosty zbieg co do czasu, al- 
bo też oba. fakty— ogólna rewizya taryfy 
celnej, i reforma, taryf przywozowych ko- 
lejowych — znajdują się w pewnym ści- 


Prensi madel i komanikaoye, 


Drogi wodne. 

— Specyalna komisya pod przewódnie- 
twem r. t, Ternera, opracowała nową i- 
stawę ruskiego tówarzystwa żeglugi paro- 
wei. Ustawa ta rozpatrywana będzie nie- 
zadługo przez radę państwa. 

Drogi żelazne. 

— Z rokiem przyszłym główne towa- 
rzystwo dróg żelaznych wprowadza w po-| 
ciągach pasażerskich oddzielne wagony | 


| Fillingiem, mój bracie, —żanważyła bardzo 
trafnie ciotka—zresztą ten ducli żolnierski 
to najmniejsza... Ale — dodała — ja nie u- 
miałabym być szczęśliwą z człowiekiem, 
który tak lekceważąco mówi o Boga i 
biblii. 

- Pozwół ciociu zrobić sobie uwagę, że 
i ty nie potrzebnjęsz wyjść za Fillinga. 

- Wola człowieka, jest jego szczęściem 
—ż westchmieniem powiedział ojciec siada- 
jąc. — Ma się rozumieć, Filling poprosi o 
dymisyę. P 

— Nie mówiliśmy 6 tem; ja wolałabym 
żeby poprosił, ale on nie wiem, czy ze- 
chce. 

— Gdy pomyślę, że odrzuciłaś księcia, 
—westelinęła ciotka — i teraz zamiast się 
podnosić na społecznej drabinie, zniżasz 
się ! 

— Jak nieżycziiwie oboje postępujecie 
względem mnie! Po raż pierwszy oil śmier- 
ci biednego Arna przychodzę do was, mó- 
wiąc: jestem szczęśliwa, bardzo szczęśliwa, 
a wy, zamiast się cieszyć ze mną, wynaj- 
dajecie przeszkody, aby mnie zasntncić i to 
jeszcze jakie przeszkody: duch wojskowy, 
Bóg, drabina społeczna! 

Po półgodzince udało mi się staruszków 
nłagodzić.  Coprawda spodziewałam się 
większego oproru ze stony ojca. Widocz- 
nie jednak, że narazie spostrzegłszy moje 
skłonności i zamiary, cliciał stłumić je z ca- 
ią energią, ale wobec faktu spełnionego, 
zrozumiał, że opór na nic się nie przyda. 
A może sympatyczny wpływ szczęścia try- 
skającego mi z oczu i dźwięczącego w gło- 
sie, podziałał na złagodzenie gniewu i skło- 
nił go do wzięcia udziału w mojej radości? 
Dość, że gdy powstałam do wyjścia, ojciec 
uścisnął mnie serdecznie i obiecał przyjść 
wieczorem powitać w moim domu swojego 
przyszlego zięcia. 

ak dzień ten i wieczór przeszedł din 
mnie, bliżej opowiedzieć nie moge, bò pa- 
mięć pa tylu latach szczegółów nie zachó 


Berta v. Suttner. 


ZŁÓŻMY BRONI 


Powieść z źycia. 


(Dalszy ciąg — patrz. Nr. 261), 


— A więc coś tak bardzo ważnego? — 
przerwał ojciec, zapalając cygaro — mów, 
jesteśmy bardzo ciekawi. 

Bez wstępu i omawiań 
krótko; 

— Zawęczyłam się. 

Ciotka, złożyła radośnie dłonie, a ojciec 
zachmurzył czoło. 

— Nie chcę, przypuszczać — zaczął. 

- Zaręczyłam się —zawolam szybko, nie 
llopiszczającć ich do słowa. 

— Z człowiekiem, którego kocham i sza- 
nuje i który jest w stanie uszczęśliwić 
mnle—z baronem Fryderykiem Filling, 

— Jakto!—zrywając się zawołał ojoiec— 
po tem, cö ci wczoraj mówiłem, 

Ciotka kiwała tymczasem głową. 

— Wolałabym posłyszeć inne nazwisko 
- odezwała się po eliwili—najpierw dlate- 
gó, że baron Killing nie jest partyą, ż4- 
ilnego majątku nie posiada, a przytem je- 
go zasady i przekonania... 

— Jego zasady i przekonania zgadzają 
się zupelnie z mojemi, do szukania partyi 
Mie jestem też zmuszoną... Ojcze mój naj- 
droższy nie patrz z takim żalem, nie psuj 
mi szczęścia, które prżepełnia moje serce 
w tej chwili, mój drógi, kòcliany ojczulku! 

— Ależ moje dziecko, —odparl trochę ła- 
godniej — bo tu chodzi 6 twoje szczęście. 
Ja nie mógłbym czać się szczęśliwym, żyjąc 
z żołnierzem, który nie byłby nim duszą i 
ciałem, ` > 

— Nie potrzebujesz się przecież żenić z 


powiedziałam 
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sanitarne, zaopatrzone w dwa lub trzy 


Wa chorych; przy każdym takim wagonie 
znajdować się będzie felczer. 

— Drugi tor na odnogach kolejowych: 
Birzuła-Zmierynka i Fastów-Równa ma 
być niezadługo wykończony. 

Handel. 

— Ponieważ ceny rafinady w porówna- 
niu z cenami mączki, oddawna stoją tak 
nizko, że nie opłacają kosztów rafinowa- 
nia, podnoszono jaż kilkakrotnie myśl za- 
warcia konwencyi rafinerów. Z dniem 13 
b. m., jak donosiliśmy przed kilka dniami, 
w sprawie tej rozpoczął narady zjazd ra- 
finerów, zwołany do Kijowa przez prezesa 
kijowskiego syndykatu cukrowników. Ucze- 
stnicy zjazdu doszli do przekonania, żel 
zmniejszenie o 6%/, produkcyi rafinady i wy- | 
wożenie 69/, za granicę byłoby zbyt uciąż- 
liwem i zgodzili się, że dostatecznem bę- 
dzie, aby wszyscy rafinerzy: 1) produkcyi 
rafinady nie powiększali; 2) nie zostawiali 
nigdy z kampanii zapasu większego, niż 
ten, jaki posiadała dana fabyka w dniu 13 
września r, b.; 3) aby cena rafinady obo- 
wiązkowo utrzymaną była o 1 rs. na pu- 
dzie wyżej ponad ceną mączki. Umową 
powyższa ma obowiązywać przez 3 lata, 

— Postanowienie kijowskiego biura en- 
krowników zobowiązało należące do kon- 
wencyi fabryki do wywiezienia w 1891 r. 
75%, wyprodukowanego ponad normę pro- 
duktu. Ponieważ ceny cukru za granicą 
są RER: producenci wolą naby= 
wać świadectwa wywozowe, aniżeli wy- 
wozić sam produkt. Stąd zwiększyło się 
zapotrzebowanie świadectw wywozowych, 
Których ceny podniosły się w Odesie do 
rs. | kop. 55!/4. 

— Wywóz cukra z Odesy, skutkiem nie- 
dawnego postanowienia biura cukrowników 
dotyczącego wywozu cukra za granicę, 
wzrasta stale, Gazety odeskie donoszą, 
że obecnie dom handlowy  „Rafałowiez 
isp.” ładuje na parostatek angielski „Ar- 
gosi“ 75,000 pudów cukra, niedawno zaś 
przystąpił do ładowania eukru w ilości 
45,000 pudów na parostatek „Ajder*, dom 
liandlowy „A. Mas i sp.* 


wała, a dzienniczek nic o tem nie mówi; — 
wiem tylko, że były to chwile niewysło- 
wionego szczęścią, 

Wieczorem sprosiłam całą rodzinę i przed- 
stawilam im swojego narzeczonego. | 
Róża i Lili były zachwycone; Kourad 
zawołał: — „Brawo, Marto! aty Lili weź 
sobie z niej przykład” 1 — Ojciec pokonał, 
czy też ukrył tylko swoją antypatyę i był 
bardzo dobrze usposobiony, a ciotka wzru» 

szona i miękka jak wosk. 

— W niebie Bóg postanawia małżeń- 
stwa — mówiła — od Niego zależy szczę 
ście na ziemi. Z boskiem błogosławień- 
stwem będziecie szczęśliwi, a ja za was 
modlić się będę. 

Także syn mtj Rudolf był przedstawio- 
ny przyszłemu swemu ojcu. Doznalam bło- 
glego uczucia, gdy Fryderyk, wziąwszy 
oliłopcą w ramiona, całując go, powiedział: 

Z ciebie, mój maly, oboje zrobimy skończo- 
nego człowieka ! 

W ciągu wieczora ojciec sprowadził roz- 
mowę na kwestyę dymisyi. 

— Porzneisz teraz zapewne swoją ka- 
ryerę? — zapytał Fillinga — bo wogóle 
nie będąc przyjacielem wojny... 

— Porzucić mam swoją karyerę ? — ze 
zdziwieniem zapytał Filling — uleż ja nie 
mam innej przed sobą... A można. prze- 
cież nie być przyjacielem wojny, mimo to 
spełniać obowiązki żołnierza, tak, jak... 

— Wiem, wiem — przerwał ojeiec — 
tak jak strażak, broniący palącego budyn- 
ku, nie z apodobania w pożarze, 

— Mógłbym więcej dać przykładów: do- 
któr nie potrzebuje zachwycać się tyfusem 
i rakiem, a sędzia popełnioną kradzieżą. 
Ale ja miałbym opuścić swój zawód i z ja- 
kich pobudek ? 

— Pobudką mogła być chąć oszczędze- 
nia żonie przykrości garnizonowego życia — 
Uómaczyła ciotka, na przypadek wybuchu 
wojny... chociaż trwoga jest lu niepotrzebna; 
gdy komu przeznaczone dłagie życie, prze- 


łóżka i w to wszystko, co potrzebne a! 


CENA OGŁOSZEŃ, 

Za jeden wiersz pelitom Jub za jeyo 
miejsce 6 kop, z nstępstwam wrazie 
częściej powtarzających się alho wiy 
kszych ogloszeń odpowiedniego rabntu, 

Nekrologi: za kaády wiersz Il kop. 

Reklamy: za każdy wiersz [2 kop. 


Stelo 3 wierszowa ogłoszenia adro- 
Rowe po ra. 2 miesięcznio, 


Od należności przewykszniących LU 
rubli nstępstwn Hodatkowe ogólne 5 
prac. 


przyjmowane zą: w Administracgi „Dzisnnika* 
ogłoszeń Rajchmana i Frendlera w Warszawie 


Rękopisy nndesławe bez zastrzeżenia — nie body zwracane. 


— Towarzystwo holenderskich plantato- 
rów tytoniu, jak powiada „SŚwiet”, łącznie 
z kilku kapitalistami ruskimi, zamierza 
acne się o monopol tabaczny w Rosyi na 
ut 10. 

— Skatkiem ustanowienia nowej taryfy 
celnej w Ameryce, w nader tradnych wa- 
runkach znalazły się domy berlińskie zuj- 
mujące się konfekcyami damskiemi i mez 
kiemi. Jedua z największych firm w za- 
kresie konfekcyj damskich, „S. Rosenthal“ 
w Berlinie, zawiesiła w tych dniach wy- 
płaty. Pasywa wynoszą przeszło '/, milio- 
ua marek, aktywa nie dosięgają 150,000 
marek. 

— Na komorze celnej w Grajewie w ilniu 
3 grudnia odbędzie się licytacya różnych 
towarów skonfiskowanych, ogółem ocenio- 
nych na rs. 5,171. 

Poczty. 

= W roka przysziym ma być otwarta 
nowa stacya poeztowo-telegraficzna na Pra- 
dzę warszawskiej. 

Podatki. 

— Nowo ustanowiona dla gabernij Kró- 
lestwa Polskiego opłata szpitalna wyłącz- 
nie na utrzymanie szpitali dla obłąkanych, 
ustanowiona do wysokości rs. 250,000 
rocznie, ostatecznie rozłożona jest podług 
urzędowego ostątniego spisu ludności, jak 
następuje, dla guberni: Warszawskiej (na 

mieszkańców 1,001,789) rs. 28,300 kop. 
83; kaliskiej (na m. 8574917), rs. 24,236 
kop. 41; kieleckiej (na m. 719,165) rubli 
20,316. kop. 62; łomżyńskiej (na m. 6: 2,923) 
rs. 17,580 kop. 26; lubelskiej (na m. 985,711) 
rs. 27,846 kop. 63; piotrkowskiej (na m. 
1,003,531) rs. 28,350 kop. 5; płockiej (na 
m. 627,454) rs. 17,725 kop. 78; radomskiej 
(na m. 747,210) rs. 21,108 kop. 92; anwal- 
skiej (na m. 661,759) rs. 18.694 kop. 83; 
siedleckiej (na m. 700,301) rs. 19,783 kop. 
76 i Warszawę (na mieszkańców 455,852) 
rs. 25,756 kop, 91. Nowa opłata szpital- 
na obowiązywać będzie z początkiem roku 
1891. Zbieraniem i przyjmowaniem opłaty 
tej na prowincyi zajmować się będą kasy 
gminne, w miastach kasy miejskie. 
Pieniądze. 
— W Paryżu krążą” pogloski, iż Credit 


trwa wszelkie niebezpieczeństwa, 

— Wymienione pobudki byłyby zupelnie 
wystarczające. Chronić swoją przyszią to- 
warzyszkę od wszelkich przykrości będzie 
mojem uajosilniejszym staraniem, ale posia- 
danie mężą żyjącego nieczynnie byłoby więk- 
szą przykrością, niż życiegaraizonowe, A nig- 
bezpieczeństwo narażania się ną zarzat, iż 
opuściłem zajmowane stanowisko przez 
próźniactwo lub tchórzostwo, byłoby więk- 
szem niź niebezpieczeństwo kampanii, Mnie 
ta myśł na chwilę nawet nie postała w glo- 
wie.. A i pani też nie, Marto? 

= A gdybym to za waranek postawila? 

— Nie zrobisz tego, bo musiałbym wów= 
czas wyrzec się najwyższego szczęścia, 
Pani jesteś bogata, a ja nic nie posiadam, 
prócz wojskowej pensyi i nadziei otrzyma 
nia wyższej rangi — tego jedynego dobra 
zrzec się nie mogę. To byłoby wbrew mò- 
jej godności, mojemu poczuciu honoru. 

— Brawo, mój synu! Teraz jestem po- 
jednany.. Grzechem byloby wystąpienie 
z wojska. Niewiele brakaje ci do zostania 
pułkownikiem, a później generalem; możesz 
zresztą zostać komendantem fortecy, lab 
ministrem, a wtedy i żona piękne zajmuje 
stanowisko. 

Milezałam. Zostać panią KARY 
nie uęłam bynajmniej, najchętniej za 
Bay r iken z ukochanym w wiejskiej 
ustroni, a jednak byłam zadowolona z jego 
sposob myślenia w tej kwestyi, bo chro- 
nilo go to od plamy podejrzenia, które 
tak jax u ojca zrodziłoby się w przekona» 
niu ogółu. 

— Pak, jestem zupelnie pojednany — fo- 
wtórzył ojciec — ho istotnie myslalem, że 
chodzi ci głównie, no, not mie patrz tak 
guiewnie... myślałem, że po części chodzi 
ci o wycofanie się ze služby, a byloly to 
wielką szkodą. Nawet dla Marty — ona 
jest jaż dzinckiem żólnierza, wdowa po żol- 
nierzu i sądzę, że ule mogłaby dlugo ko- 
shać cywilnego. (Dc, 44 


3 


Lyonais ma się wycofać z syndykatu kapi- 
talistów, zamierzających zająć się konwer- 
syą pożyczek ruskich. 

Przemysł. 

— W tych dniach, jak donoszą „Peterb. 
wiedomosti*, minister dóbr państwa, sekre- 
tarz stanu Ostrowski, wniósł do komitetu 
ministrów przedstawienie o przechodzeniu 


w posiadanie 


osób pry 


watoych kopalń, 


oraz zakładów górniczych w zachodnim 

okręgu górniczym Królestwa Polskiego. 
— W Wilnie otwarto fabrykę ołówków 

zatrudniająca 20 robotników. 


— Że sprawozdań 


towarzystw akcyj- 


nych fabryk cukru „Karyer warszawski” 
podaje następujące cyfry dywidend za kam- 
panię ubiegłą: Czersk (7*/:7/,), B'/a/a 1 rs. 
30,000 amortyz., Częstocie (12,87/,), 17'/2°/a 
Dobrzelin (20%,), 22,4%, około, Hermanów 
G/L Tao Józefów (0), 4%, Konstan- 
cya (12%,), 147/,, Łyszkowice (7/0), 10*/3*/6, 


Oryszew (6*/,), B%/,; 


warszawskie towarz. 


fabr. cukru (15.20/,), 171/47, Cyfry w na- 
winsie dotyczą kampanij 1888/9 r. 

— „(Gazeta handlowa** zapewnia, że cy- 
fra dywidendy cukrowni „Dobrzelin** 22.4"/, 
jest przesudzoną. Dotychczas rada zarzą- 
dzająca nie zaproponowała dywidendy, któ- 
ra w każdym razie będzie niższą jeszcze 
ol zeszłorocznej. 

— „Gazeta polska donosi, że włościanin 
Cembrzyński rozpoczął eksploatacyę rady 
żelaznej i gliny ogniotrwałej w kopalni 
zwanej „Marya“, we wsi Sadowie, pow. bẹ- 
dzińskim, gminie Sulików. 

— „Warszawskij dniewnik* otrzymał od 
korespondenta statystycznego departamen- 
tu ministeryam spraw wewnętrznych, p. 


Steinhagena, 


mieszkającego 


w Malusach 


Wielkich, w powiecie częstochowskim, ua- 


stępujące wiadomozci: 


„W czasach ostat- 


nicl zaczęła rozwijać się u nas uprawa 
cykoryi, która przed pięciu laty wydawała 


Aos 


dobre rezultaty i 


przynosiła dość 


znaczne zyski, lecz następnie zaczęła upa- 
dać skntkiem braku zbytu, ponieważ nie- 
wielka oplata celna (12 kop. od puda) po- 
zwala na przywożenie cykoryi z zagrani- 
W roku bieżącym uprawa tej rośliny 
zupełnie ustała, ponieważ wysoki kurs pie- 


DZ 


niędzy „ruskich uniemożliwił absolutnie zbyt 


cykoryi miejscowej w kraju, skutkiem cze- 
go byliśmy zmuszeni sprzedawać nasz pro- 


dnkt za granicę, 


naturalnie 


ze ZNACZNĄ 


stratą; lecz nie należy zapominać, że sami 
zwmszeni jesteśmy przytem do nabywania 


oduktu w postaci poi i 
tęsamą 


ZAZA 


'ę kupom 
nicznym, co stanowi dla nas stratą podwój - 
ną.—Hadowia owiec w ostatnich czasach 
zmniejszyła się znacznie na korzyść hodo- 
wli krów, co, naturalnie pociąga za sobą 
znaczue zapotrzebowanie paszy, a głównie 
otrąb i makuchów, których ceny obecnie 


podniosły się znacznie. 
chy i otręby w ogromnej ilości 
Bą za granicę bez opłaty ela. 


Pomimo to maku- 


wysyłane 
Takim spo- 


bem pasza stała się droższą, cena zaś by- 


41) 


byłby 


m|prowadzała go. 
że zdradzie przed 
pragnęłaby 


Hrabia Wodziński. 


CARITAS. 


Przekład z franenskiego. 


(Dalszy ciqg—patrz Nr. 261), 
Przez głowę jej przebiegła myśl odpro- 
wadzenia go na kolej; jakiś jednak uiepo- 
kój wkradł się między nich. Czuła, że od- 
tąd pewność tej hańby dzielić ich będzie 
zawsze, Zresztą nie zaproponował jej wea- 
le wspólnej przejażdżki; w innym razie nie 


nie 
Teraz 

nią. 
uciec z nim, 


jej odmówił; 


pierwszy to raz 
obawiał się mo- 
A jednak, jakże 
daleko! Jakże 


szczęśliwą byłaby, zostając jedyną pocie- 


thy jego starości. 


W. chwili, gdy mar- 


grabia wehodzit do powozu, szepnęła ci- 
chutko: 
— Weź mnie ze sobą ojcze! 
Nie nsłyszał jej; siedząc już, krzyknął: 


— Dowidzenia! 


rałune 


i ręką 
k. 


przesłał jej po- 


Oezami przeprowadziła go aż do zn- 
krętn drogi. Następnie powróciła ilo sie- 


bie. 


agonia 


Dzień wydawał się jej dlugim, jak 
Park, po którym tak lubila prze- 


chadzać się rano, gdy rosa lśniła na kwia- 


tuch i 


twawnikach, 


przejmował ją teraz 


uiewymownym strachem. Zdawało się jej, 
że wszystko ilokoła, drzewa, ławki, uawet 
kamienie, były spólnikami ohyduej taje- 


miicy. 


Gdy dzwonek wzuajmił godzinę śniada- 
nia, z trwoga zastanowiła się, jak będzie 
mogła zejść się z macochą i poprowadzić 
obojętną rozmowę. Lecz oszczędzono jej 
Na dole spotkała się z pokojówką 


tego. 


margrabiny; 


jaśnie 


panien 


ar margrabina 
n im Big nie cze 


> aby 
ala; czuła 


się niedysponowaną i nie vpaźci swoich a- 


partwnen 


w.  Wzamian 
im jaj ustazyypEkĆ: 

ka okazywała 
(> jej oczy 


za to Catalina 


niezwykląj weso- 


błyszczały źle ukry- 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


dta opasowego u nas jest nieproporcyonal- 
nie nizka, gdy tymczasem za granicą gos- 
podarze, mogąc sprowadzać nasze makachy 
i otręby bez cła, wypasają niemi bydło i 
sprzedają takowe po cenach bardzo wyso- 
kich. Dopóki rolnicy zagraniczni przy po- 
mocy tutejszych otrąb ji makuchów, które 
im wypadają stosunkowo tanio, wypasać 
będą swoje bydło—dopóty granica niemiec- 
ka dla bydła naszego będzie zamknięta — 
dlatego też należałoby rozpocząć starania 
o to, ażeby otręby i makuchy, ekspedyo- 
wane za granicę, obłożone zostały wyso- 
kiem cłem wywozowem. Kiedy to nastąpi 
wówczas cena tych produktów unormuje 
się i tutejsze bydło opasowe znajdzie zbyt 
za granicą. 

— W tych dniach rozpoczęły się prace 
XV zjazdu przemysłowców górniczych po- 
łudnia Rosyi pod przewodnictwem inżynie - 
ra górniczego, E. Taszkina. < 

— W cukrowni Mlodzieszyn eksplodo- 
wał kocieł parowy. Nikt z lndzi nie uległ 
wypadkowi. 

Telefony. 

— W dobrach Grodowo, w pow. płoc- 
kim, zaprowadzono w tych dniach komu- 
nikacyę telefoniczną pomiędzy pojedyncze- 
mi folwarkami, browarem a dworem. 

Stowarzyszenia. 

— Ofieyaliści, pracujący w biurach ka- 
nalizacyi i wodociągów miejskich w War- 
szawie, powzięli projekt utworzenia kasy 
pożyczkowo - wkładowej. Weding opraco- 
wanej juź nstawy kasy, wkłady miesięcz- 
ne mają wynosić 39/, od pensyi, pobiera- 
nej przez członków. W pierwszym roku 
istnienia kasa ma wydawać pożyczki do 
wysokości 50 rs. prócz tego w razach 
wyjątkowych zapomogi bezzwrotne. Kasa 
powstanie dopiero po zatwierdzeniu czwar- 
tej seryi robót wodociągowych i kanali- 
zacyjnych. 

Wystawy. 

— Na ostataiem posiedzenia warszaw- 
skich hodowców jedwabników postanowio- 
no urządzić w Warszawie wystawę jed- 


wabnietwa, która wykazałaby naocznie 
stopień rozwoju przędzalń jedwabiu w 
kraju. 


— W ministeryum dóbr państwa poru- 
szonó kwestyę otwarcia w roku zeszłym 
wystawy rolniczej w Połtawie. 

— Wystawa fotograficzna w Petersbur- 
gu ma być otwaria w drugim tygodniu po- 
stu i potrwa do końca kwietnia (st. st.). 


Z MIASTA i OKOLICY. 


(—) Wiadomości kościelne. W parafii 
Zugórze, powiatu będzińskiego, utworzono 
wikaryat. 


(—] Znaczna ofiara. Przemysłowiec tut- | spostrzeżono kałużę krwi, rozbitą walizkę, 


tejszy, p. Herman Konstadt, ofiarował w 
tych dniach na przytułek dlą starców i 
kalek gminy izraelickiej na wieczne czasy 
5%, rocznie od sumy rs. 30,000, zahypote- 


kowanej na pałacu ofiarodawcy przy ulicy 
ZZ A A 

1) ne zgromadzenie. Dziś o godz. 
7 wieczorem w sali Paradyzu odbędzie się 
ogółne zgromadzenie członków kasy po- 
życzkowej przemysłowców łódzkich, na któ- 
rem mają być dopełnione wybory niektó- 
rych ezłonków przedstawicieli, w miejsce 
wychodzących z Bai 

(—) Koncert Nikity Nicholson, ze współ- 
udziałem p. Jerzego Lieblinga, powiódł się 
nad wyraz świetnie. Pomimo wygórowa- 
nych cen, wszystkie miejsca w teatrze Vi- 
ctoria były zajęte. Publiczność słuchała 
„amerykańskiego słowika” z zachwytem, 
grzmiącemi oklaskami zmuszając artystkę 
do wykonania utworów nadprogramowych. 
Śpiew panny Nikity Nicholson, jak również 
igra p. Lieblinga w swoim czasie były 
wyczerpująco oceniaue w „Dziennika”, po- 
przestajemy więc na zaznaczeniu, że czy- 
sty, pełny, o bardzo miłem brzmieniu głos 
artystki wywarł na słuchaczach silniejsze 
jeszcze wrażenie, niż podczas poprzednich 
występów jej w Łodzi, Także p. Liebling, 
którego gra zyskała dużo sily i wyrazu, 
podniósł jeszcze wyżej uznanie dla swego 
talentu, jakie zdobył sobie u naszej publi- 
czności, biorąc udział w koncertach Mierz- 
wińskiego. 

(—) Gościnne występy. Teatr łódzki 
zaangażował na kilka występów, śpiewacz- 
kę operową i nanczycielkę »śpiewu p. Ma- 
ryę Krzyszkowską. Pierwszy występ na- 
znaczony jest na niedzielę w operze Ver- 
diego „Trubadur“, w której pani K. od- 
śpiewa partyę „Azuceny*, cyganki. Na- 
stępne występy pójdą kolejno i zobaczymy 
panię K. w „Halce*, Moniuszki (partya 
tytułowa), w „Pięknej Helenie“, Offenba- 
cha (rola tytułowa) i w roli Rozalindy w 
operetce „Zemsta nietoperza”. 

(=) W Zgierzu odbędzie się jutro w tea- 
trzyku p. Ikierta przedstawienie b. arty- 
sty teatru krakowskiego i poznańskiego, p. 
Józefa Cybulskiego, monologisty. Program 
obejmuje: „Pierwszy raz“  Kośmińskiego, 
„Na estradzie* Gawalewicza, „Isaak Sil- 
berstein* Skalskiego, „Jesienią* Swider- 
skiego i pokątnego doradcę Protazego z 
„Łobzowian*. 

(—) Cyrk. Jeszcze w ciągu zimy ma 
przybyć do Łodzi cyrk p. Houcke'a. 

(—) Przemysł wiejski. W okolicy Łodzi 
handlarze drobni w dniach ostatnich zaku- 
pili znaczny transport jaj, który w całości 
wysłali do Warszawy. 

(—) Fabryka miodu. Na Sterem Mieście 
powstaje nowa fabryka miodu. 

(—) Morderstwo w pociągu. Onegdaj na 
stącyi Kutno, drogi żelaznej warszawsko- 
bydgoskiej, w wagonie pocztowym pociągu 
kuryerskiego N. 5, przybyłego z Warszawy, 


rozerwaną kopertę, z napisem „15,000 ru- 
bli* i dwie czapki, z których jedna popla- 
miona była krwią. Natychmiast rozwinięto 
śledztwo, które narazie wyjaśniło, że w 


sze suknie, jak na uroczystość jaką. Wło- 
sy nawet, posłuszniejsze niż zazwyczaj po- 
kryte były czarną koronką, Złote pierś- 
cionki zdobiły jej palce a [zapach perfum 
ziłaleka już napełniał powietrze. 

— Jakaś ty dziś ładna! — zawołała Ca- 
rita, ujrzawszy ją —czy masz jaką wizytę? 

— Nie, nie, żadnej, ale jestem kontenta, 
bardzo dziś jestem kontenta. 

— Czemu? 

— Nie wiem? 

Zamieniły szybkie spojrzenie, poczem lę- 
kając się widocznie, iż zbyt dużo powie- 
działa, biszpanka usiłowała wywieść w po- 
le młodą dziewczynę. 

Wezorajsza wieczorna przechadzka bar- 
dzo jej ilobrze zrobiła... Byln aż nieopo- 
dal Plessis; dziś znów pójdzie się przejść 
wieczorem. 

— Dziwna rzecz jednak, że niespotkałam 
ciebie—zauwaążyła jeszcze Cara. 

Jeżeli wątpiła dotąd o powodzie radoś- 
ci hiszpanki, teraz wszelkie wątpliwości 
zniknęły, do czego przyczynił się jeszcze 
jeden szczegól. 

— Qzy widziałaś ojea dziś rano?—spy- 
tała młoda dziewczyna. 

Ciemny rumieniec oblał twarz Cataliny. 

— Nie, nie widziałam go wcale. 

Cara wiedziala już teraz dosyć, Niewiu- 
ność jej nie przeszkadzała jasno widzieć, 
położenie rzeczy. Wiedziała, że środek u- 
żywany przez poetów i powieściopisarzy, 
zmyślony wyjazd, uiespodziany powrót, 
złapanie zdrady na gorącym uczynku, — 
choć banalny, nie zawodził nigdy. Domy- 
ślała się, co zaszła między ojcem i Catali- 
ną; przewidywała rozwiązanie  kwestyi. 
Hiszpanka, jak i ona, wszystko widziała i 
slyszała; wiedziała o miejscu i o godzinie 
dzisiejszej sehadzki i uprzedziła margra- 
biego. Ten zaś, zamiast pojechać do Pa- 
ryża, zatrzymą się w Vannes i niepostrze- 
żenie togoż wieczora powróci. Bóg wie 
jeden wszystkie kombinacye, jakie groma- 
dziły się w umyśle nieszczęśliwego dzie- 
wczęcia, Pragnęła lech wszystkich ocalić, 
ale jak? Ojciec nie mógł, nie powinien 
był cierpień, a nadewszystko nie powinna 


ja radością. Włożyła na siebie najładniej- 


było przyjść do rozlewu krwi; postanowiła 
nżyć podstępu przeciw podstępowi.! 

Po raz pierwszy w życiu uczula głęboki 
żal do Cataliny i wyrzucała jej skrytość, 
Co do siebie, nie starała się ji wcale 
zdawać sobie sprawy, czy działała pod 
wpływem innych jakich czynników; serce 
wydawało się jej teraz jakąś bezdenną 
przepaścią, w której obawiała się pogrą- 
żyć swoje sumienie. 

Na godzinę przed obiadem APart 
Twonowi, że pójdzie piechotą da ochrony. 
Tam zje kolacyę z zakonnicami, a potem 
odwiedzi swoich chorych. Gdyby to po- 
trwało aż się ściemni, to Kerbarc'h ją od- 
prowadzi; niech się więc o nią w zamku nie 
niepokoją. Catalina, uchwyciwszy niespo- 
dzianie ich rozmowę, wysłuchała jej z tą- 
ką bezmierną radością, że nie była w sta- 
nie nad nią zapanować. Ona, która zą- 
zwyczaj opierała się się wszelkim tego ro- 
dzaja wycieczkom młodej dziewczyny, dziś 
owszem namawiała ją, Powiedziała jej, 
że jaknajchętniej towarzyszyłaby jej, ale 
znowu odezwał się ten przeklęty reuma- 
tyzm. W głębi duszy zaś powiedziała so- 
bie, że Cara albo o niczem nie wie, albo 
chce jej zostawić wolne pole do zemsty. 
Tak w jednym, jak i w drugim razie, nie- 
obecność Cary mogła tylko dopomódz za- 
miarom starej. Przy pożegnaniu stara z 
większą niż zazwyczaj czułością ucałowała 
swoją senoritę. 

Kolo ósmej Cara poszła sama do parku, 
odmienną i nieuczęszczaną drogą. Nieopo- 
dal płotu wznosił się opnszczony młyn, 
którego okrągła wieża, pozbawiona daclit, 
miala tylko platformę, do której można 
było dostać się wewnętrznemi schodami. 

Z miejsca tego rozciągała się obszerna 
panorama. Widać było park cały, z je- 
dnej strony pochyło idący ku rzece, zdru- 
giej—aż do bialej gładkiej drogi tak zwa- 
nej „Czterech stron*. 

Ze swego obserwatoryum widzieć mogła 
doskonale ze wszystkich stron swoją po- 
siadłość. Nikt nie mógł jej tu dojrzeć; 
oua zaś zobaczy każdego. Usiadła na je- 
ilnej z ławek, opartych o galoryikę. Kilka 
gwiazd ukazalo się już na niebie. Na zit- 
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wagonie powyższym dopuszczono się stra- 
sznego morderstwa na osobie 
Leopolda Kronenberga —Szmidta, jadącegy 
z Warszawy do cnkrowni Ostrowy. Nie- 
szczęśliwy wsiadł na pociąg w Warszawie 
ze swym pomocnikiem, a za nimi weszło do 
wagonu dwu mężczyzu. Na stacyi Pniewo 
|nie podejrzanego nie zauważono i prawdo- 
podobnie wypadek stał się w drodze z Pnie. 
wa do Kutna. 
leziono na 23 wiorście na plancie kolojo- 
wym, co dowodzi, że mordercy po spełnie. 
niu okrutnej zbrodni wyrzucili ofiarę swą 
przez okno. 


kosycra p. 


Trup zamordowanego zna- 


(—) Wypadek. Wozoraj p. S. wszedł do 


sklepiku przy ulicy Widzewskiej, pozosta- 
wiając konia z bryczką na ulicy. Prze- 
jeżdżający wówczas woźnica niewiadomego 
nazwiska uderzył konia, który, przestrą- 
szony, pobiegł w kierunku Starego Miastą, 
porozbijał bryczkę i mocno się pokaleczył, 


(—) Napad. Onegdaj wieczorem na nlicy 


św. Benedykta M. N. pobił silnie swego kolegę 
KR. L. i zranił go Kluczem w 
trzymany przez kilku ludzi, N. wyjaśnił, 
że powodem napadu była zemsta, L. bo- 


głowę. Za- 


wiem przed kilku dniami oskarżył go nie- 


słusznie przed majstrem, u którego obuj 


pracowali. 
(—) Żebrak. Oddawna znany w mieście 


naszem i okolicy żebrak, Wojciech, przed 
miesiącem porzucił swe zajęcie i zakupił 


pod Pabianicami osadę włościańską, za rs. 
1,100, które wypłacił gotówką. 

(—) Dziś w teatrze Victoria daug 
dzie tragedya w 5 aktach Juliusza Sło. 
wackiego „Mazepa“. 

Jutro wystawioną będzie komedya Ka- 
zimierza Zalewskiego: „Dama  treflowa* 
ciesząca się na scenach krajowych wiel- 
kiem powodzeniem. 


KRONIKA. 


— W początkach przyszłego tygodnia do 
ostatecznego rozpatrzenia rady państwa, 


jak donoszą „Russkija wiedomości*, przed- 


stawiony będzie przez ministeryum spra- 
wiedliwości projekt do prawa o adoptowa- 
niu i uprawnienin dzieci. Zgodnie z wy- 
pracowanym ostatecznie przez ministeryun i 
projektem zamierzono ustanowić na przy- 
szłość następujące przepisy, dotyczące ado- | 
ptacyi: a) adoptować swe dzieci mogą 
wszystkie do działań prawnych zdolne bez- 
dzietne osoby, bez różnicy płci i wyznania; 
b) adoptowani przez szlachtę dziedziczną 
nabywają prawa szlachectwa osobistego; 
e) adoptowani przez włościan i mieszczan 
nabywają prawa stanu tych osób, przez któ. 
re byli adoptowani (włościanie i mieszcza- 
nie mogą adoptować tylko dzieci, należące 
do ich stanu); d) sieroty bez ojca i matki, 
wychowańcy zakładów wychowawczych, 
podrzutki i wszystkie wogóle dzieci, będąca 
w zupełności na opiece tych osób, które je 
następnie zaadoptują w ciągu lat 6 i przy 
chodzie, płomienne błyski ogarniały hory: 
zont, blednąc i niknąc coraz bardziej; wkró 
ce ostatnie jaśniejsze blaski zagasły gubią 
się w przezroczym cieniu pięknej, letniej 
nocy. 

Zwolna wysunął się z za drzew srebrn 
księżyc. Cara siedziąła ze spojrzeniem W 
drogę ttkwionem, z gorączkową niecierpli 
wością, nasłuchując najdrobniejszego szme 
ru. Nakoniec, daleko, na szosie dostrze 
gła czarny punkcik. Punkcik stawnł si 
coraz większym, w końcu urósł na mzk 
sylwetkę, której chód powoli poznawał 
Godzina stanowcza wybiła. Ta był jej o 
ciec, Uczyniła szybko znak krzyża ŚW 
texo, westchnęła z głębi serca, slac dl 
nieba spojrzenie i szybkim krokiem zbie 
sia ja d hi Panpa ścieżkami, któ 
jednak za oskonale, w prz pià 
cin minut mogła być ną a oai 
przedewszystkiem o to, aby wyprzedzi 
ojca, ponieważ jednak nie znał tych kró 
szych, a nieutartych ścieżęk, mogła wię 
cay prędzej od Mago. i Dionis p ci 
skaj ijące serce, biegła, nie dbając 
krzaki ostre, które j eczyły i rozdzie 
rały ubranie, Nakoniec była w alei, 14 
rzeką, W odległości dwudziesta metró 
widziała dachówki pawilonu. Już d 
biegła, Kr nagle stanął przed nią poum, 
cień jakiś, 


— Nieszczęśliwa, dokąd idziesz? © 
chcesz nczynić? 
I uczyła rękę swoją w żelaznym uścisk 


Była to Catalina, Mloda dziewczyna, "X 
rostowaua, podobna do anioła spraw 
iwości, blada jak widmo, z błyszczące! 
oczami, odepchnęła silnie hiszpankę. 
© Ocalić fchl— syknęła przez zaciśnięć 
zęby. 

Neki uczepila jej się, szepcąć 8 
rączkowo: > 

— Cicho bądź! Usłyszą nas. Odejl 
nie wiesz co czynisz. Ty musisz być 
mszczoną! 

Bezmierną rozpacz ogarnęła 
temperament zbudził się naraz. 
się gwaltownie z uścisku starej 


— Pójdź precz! Jeżeli jeden krok noA 


yema 
Wyrwa 
1 zawo 


E 
=" 
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łączą do swej rodziny, nabywają wszystkie 
prawa dzieci prawych osoby adoptującej 
(w tej liczbie i szlachectwo dziedziczne, je- 
żell one z pochodzenia swego należały do 
wyższych klas w państwie); dla adoptacyi 
potrzebna jest zgoda adoptowanego, jeżeli 
an ma więcej, niż 14 lat, jego rodziców lub 
opiekuna; e) osoby pochodzenia nieszłache- 
ckiego nabywają prawo noszenia nazwiska 
adoptującego (również nieszlachcica); f) ado- 
ptowani dziedziczą po adoptującym tylko 
nabyty majątek, Odnośnie do uprawnienia 
dzieci projekt do prawa ma na cela uła- 
twienie uprawnienia dzieci własnych, zro- 
dzonych poza małżeństwem, jeżeli nastąpi 
potem zawarcie związku małżeńskiego. 
W tych wypadkach przy zawieraniu związ- 
ków małżeńskich, na świadectwie metrycz- 
nem ojca nieślubnego dziecięcia powinien 
być położony napis, poświadczony przez pod- 
pisy osób, przystępujących do ślubu i świad- 
czący o tem, że wiadome dziecię urodziło 
się im przed ślubem. Napis ten powinien 
być poświadczony albo przez służbę ko- 
ścielną, albo przez notaryusza (jeżeli napis 
położony był już po ślubie). Następnie świa- 
idectwo metryczne z owym napisem przed- 
stawione być winno sądowi, który rozpa- 
trzywszy wszystkie warunki świeżo zawar- 
tego związku, uprawnia dziecię i orzeka o 
wydanin nowego świadestwa metrycznego 
o urodzeniu tegoż dziecka. 

— Donosiliśmy już, że ministeryam dóbr 
państwa zamierza ustanowić we wszyst- 
kich gnberniach urzędy inspektorów agro- 
nomicznych. Obowiązki tych inspektorów 
będą następujące: 1) zawiadamianie o po- 
jawieniu się na zbożu owadów szkodliwych 
i pasożytów, oraz przedsiębranie środków 
przeciwko ich wytępieniu; 2) dokonywanie 
stałych obserwacyj entomologicznych; 3) 
zbieranie danych statystycznych w zakre- 
sie rolnictwa, hodowli bydła i przemysłu 
drobnego; 4) czawanie nad zachowaniem 
środków, zapobiegających pożarom i 
dopomaganie. do  rozpowszechnienia wśród 
rolników, a szczególniej wśród włościan, 
wyborowych nasion, zbożowych, oraz na- 
rzędzi rolniczych. Inspektorzy agronomi- 
czni wprowadzani będą stopniowo, co rok 
w jednej guberni każdego danego okręgu; 
posiadać zaś winni wyższe wykształcenie 
agronomiczne, 

— Na posiedzenin komitetu ministrów 
ma być złożony projekt normalnej zustawy 
ilà towarzystw przeciwżebraczych. Głó- 
wny cel tych towarzystw, które będą po- 
zostawaly pod kontrolą i zwierzchnictwem 
władz administracyjno - policyjnych ma się 
zasadzać na udzielania jałmużny rzeczy- 
wiście biednym, urządzania przytułków i 
ilomów schronień dla kalek, schorowanych 
starców i pozbawionych opieki rodzinnej, 
oraz na pociąganiu do surowej odpowie- 
działności tych, którzy, moj pracować, 
czynią sobie z jałmużny mniej lub więcej 


korzystny proceder. 

nisz, jeżeli mnie sekundę zatrzymasz, znie- 
nawidzę cię, nienawidzieć będą do ostat- 
niego telmienia. Pójdź precz! 

Ciężkie westchnienie rozdario powietrze. 

— A! nieszczęśliwe dziecko, jakże ty go 
kochąsz! 

I Osra chciała odpowiedzieć: 

— A więc tak! kocham go; ale już była 
wolną. Biegła dalej; kroki jej skrzypiały 
na piasku. Przeszła trzy stapnie prowa- 
dzące do szaleta. Siedzieli tam tak pew- 
ni, że nie myśleli nawet o tem, aby drzwi 
zamknąć. Zresztą była tak na. wszystko 
zdepydowangs że byłaby szyby, wybita, gdy- 
by drzwi zamknęli, Na odgłos kroków oba 
cienie się rozeszły szybko. Nie chciała 
nic widzieć. Idąc prosto przed siebie, 
wzięła Odettę za rękę. Lekki okrzyk wy- 
dari z: z piersi obojga. 

— Uciekaj pani, albo jesteś zgubioną — 
szepnęła Cara. ; 

I popchnęła macochę w głąb przeciwie- 
ta drzwi. "Ta przyszedlszy do- siebie 

olwiek z osłupienia usiłowała ją badać: 
— Czego ty ta cheesz?,.. Kto ci powie- 
dział? Puść mnie! 

Ale młóda dziewczyna popchnęła ją 
szybko. Gdy była już przede drzwiami, 
Cara usiłowała je otworzyć; zamek zardze- 
wiaty się oparł. = Przez chwilę zdawało sigi 
że już wszystko stračone. Ale niebo jej 
dopomagało. Klucz wreszcie obrócił się 

od palcami zrozpaczonej 
opclmęła Odette w ogród i zamknę 
drzwi. Czas był najwyższy. Z przeciwnej 
strony słyszała kroki ojca. Robert nie 
riiszył się z miejsca. Instynktem przedzi- 
wayin posłuszny był jej wszystkim planom. 
Postąpiła ka niemu. nutę przedtew, tę 
jednę, przez którą ją Catalina zatrzymała, 
młody człowiek byłby również wolnym. 
Teraz był więźniem jej ojca, Nie pomy- 
ślała dokąd może jy poświęcenie doprowa- 
dzić. Lecz zdecydowana była na wszyst- 
ko, Działała jakby pod wpływem jakiegoś 
nieziemskiego natchnienia. Nie opuściła 
ją ami na chwilę zimna krew i odwaga. 0j- 
ciec nadchodził, wchodził już ma schody... 
b bm rrr einer ii do Roberta, 
— pan a. : n 
' (Dre, n 
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DZIENNIK. ŁÓDZKI. 


— Wkrótce zmienione być mają prze- 
pisy, dotyezące wydzierżawiania ela: 
nóm gruntów skarbowych. Z tego powo- 
dir ministerynm dóbr państwa zażąda od- 
powiędnich wiadomości od zarządzających 
majątkami państwowemi, 

— Rada medyczna zatwierdziła w tych 
dniach nowe przepisy sanitarne dla pen- 
syonatów, kolonij leczniczycych, chambres 
garnies, mieszkań, wynajmowanych na czaś 
krótki etc. Przepisy te wypracowane są 
przez oddział klimatyczny towarzystwa 
ochrony zdrowia ludu. 

— Nä ostatniem posiedzeniu towarzy- 
stwa lekarzy weterynarpi w Petersburgu 
wyrażono życzenie założenia przy instytu- 
tach weterynaryjnych stacyj naukowo-pra- 
ktycznych w eela podniesienia wykształce- 
nia weterynaryjnego w Rosyi. 

— Obszar blot pińskich, osnszony, Wy- 
nosi 2,000,000 dziesiatyn. Z liczby tej ko- 
sztem rządn osuszono 1,240,000 dzies. Do- 
chody skarbu z łąk przed osuszeniem blot 
wynosiły rs. 1,600, obecnie zaś rs. 61,000 
rocznie, z lasów skarb otrzymuje- 135,000 
rs. rocznie, przedtem rs, 17,000. 

— „Nowosti* donoszą, że ministeryam 
skarbu przedstawiło do rozpatrzenia se- 
natu rządzącego ważną kwestyę odpowie- 
dzialności starszych notarynszów za nie- 
prawidłowe opłacenie markami przedsta- 
wianych im dla zapisu w regestrze kon- 
traktowym, głównych wyciągów, wydawa- 
nych dla majątków nabywanych na liey- 
tacyi pablicznej. 


KOZMATTOSOŁ 


x Próby szczepienia suchot robili świeżo 
we Francyi pp. Riehet i Hóricourt i rezultaty 
swoich badań przedstawili w tych dniach na 
posiedzenia towarzystwa biologicznego w Pa- 
ryżu. Materya do szezepionia otrzymywana by- 
ła metodą Pasteura. 

X Proces wadowicki przed sądem kasa- 
cyjnym. Na początku przyszłęgo miesiąca bę- 


i dzie przed wiedeńskim sądem kasacyjnym roż- 


trząsauą głośna sprawa Wadowicka.. Jaka 
obrońca skazanych stanie przeł sądem kasa- 
cyjuym prof. dr. Rosenblatt z Krakowa. O róż- 
miarach tego procesu «nożna powziąć wyobrfa- 
żenie z okoliczności, że ukty procesowe spako- 
wane w skrzynie w Krakowie zapełniły cały 
wagon kolejowy, który weżoraj ta przybył. 

% Walka z wężem, Nala Damajanti, in- 
dyanka, która przed dwoma laty popisywała 
się w cyrku Buscha w Warszawie jako pogro- 
miciełka wężów, dała w Bukareszcić prżedsta- 
wienie w teatrze „Oppaler*. Jeden z gadów 
boa, tak mocno opasał pogromicielkę, że zma- 
szoną była użyć siły dla wyswobodzenia się z 
więzów. Gdy po skończonym nńmórze Damajnn- 
ti zamierzała ułożyć węża do skrzyni, ten rzucając 
się, nagle, w ókamgnienia owinął ją całą, a 
dostawszy się do szyj, począł dusić swoją ofa- 
rę. Wszelkie jej usiłowania w cela oderwania 
węża od szyi okazały się Haremne i popromi- 
cielka po-rozpaczliwej walce padla bez przy- 
tomności, wydając przeraźliwy okrzyk. Stojący 
tuż obok niej impresaryo rzacił się na pomoe 
i dopiero po kilku. minutach energieznęgo ra- 
tunku zdołał wyrwać Datmajanfi z objęć roz- 
juszonego węża. Nieszczęsna pogromicielka od- 
niosła kilka ciężkich obrażeń na ciele i po 
tym wypadku mocno się rozchorowała. Wśród 
zebranych widzów powstał popłóch, wiele ko- 
biet zemdłało na widok strasznej sceny, wkrótee 
jednak porządek przywrócono. 


TELEGRAMY. 


Petersburg, 18 listopada. (Ag. pin.). 
Z rozporządzenia ministra wojny W cely 
zaprzeczenia pogłoskom o rozstrzelaniu w 
ciągu lata roku bieżącego trzech niższych 
stopni 39 narwskiego pulku dragonów o- 
glasza się: Wachmistrz Szkurącki by! za- 
bity d. 11 lutego, a do ślędztwą, które 
trwało do _ d. 25 kwietnia i było prowa- 
dzone według ‘zasad, nstanowionych na 
czas pokoju, z zachowaniem form, zabez- 
pieczających interesy oskarżonych,  pogią- 
gnięci byli podoficerowie Czekunów i Nó- 
wikow i szeregowcy Szubeow i Nasonow. 
W d. 19 maja, zgodnie z. wnioskiem pwo- 
kuratora wojennego, general Hurko roz- 
kazał zawiesić akcyę przeciwko Nowiko- 
wowi, a pozostałych oddać pod sąd, Do- 
piero przez ten rozkaz poleconem było są- 
dzenie oskarżonych według praw stopy 
wojennej, według ścisłego brzmienia art. 
91 ustawy wojskowej dla zabezpieczenia 
interesów dyscypliny wojskowej, ponieważ 
wykryto ważne dowody, oraz powód do 
zabójstwa, którym było surowe przestrze- 
ganie przez zmarięgo wachmistrza wyma 
gań służby. Dnia 2 czerwcą sąil skazał 
oskarżonych na karę śmierci i wyrok wpro- 
wadzono w wykomanie w duin 9 czerwca. 
Przed egzekucyą oskarżęni przyznali się 
po przestępstwa i Nasonow wskazał uiejs 
ce, gdzie był ukryty zegarek zabitego, 
który też istotnie. znaleziono. 

Berlin, 18 listopada. Dzisiaj przedsta- 
wiono znowu ciału Jekarskiemu szereg cho- 
ech na gruźlicę, leczonych metodą Kocha. 

stateczny wynik jest ten, że niezawodny 


skutek leczenia da się osiągnąć tylko w 
początkowych fazach gruźlicy. 

Wiedeń, 18 listopada. Lekarze, którzy 
powrócili tutaj ot Kocha, ostrzegają, ab 


y|u 
obecnie chorycli wie posyłać db Berlina, 
limfy wyczerpały się, a w]! 


gdyż zapasy 
klinikach niema miejsca. 

Lwów, 18 listopada (Ag. p.). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu sejmowem rusin "Peli. 
szewski postawil wniosek zaprowadzenia 
wyborów bezpośrednich z knryi mniejszej 
własności do sejmu. 

Kraków, 18 listopada, (Ag. p.). Władze 
uchiwaliły odłożenie wybudowania portu 
handlowego w Krakowie aż do zupełnego 
uregalowania Wisły. 

Berlin, 18 listopada. (Ag. p.). Wczoraj 
w operze cesarskiej odbyło się przedsta- 
wienie gałowe na cześć zaślubin księźnicz- 
ki Wiktoryi z księciem Schaumburg Lippe. 
Na przedstawienin obecnymi byli, oprócz 
nowożeńców, cesarz, ródzice pana mlode- 
go, zaproszeni na obrzęd zaślubin dostojni 
goście zagraniczni i członkowie pruskiej 
rodziny królewskiej, Narzeczony przy wdział 
udzielony mu dzisiaj order Orła Czarnego. 

Paryż, 18 listopada. (Ag. p.). Dzisiaj ra- 
no w okolicach Paryża odbył się pojedynek 
między Manrycym Ephrussim a Treillem, 
skutkiem pewnego artykału w „Sporcie”. 
Treille raniony lekko z lewej strony. Tak- 
że w okolicy Paryża odbył się pojedynek 
pomiędzy Lagnerrem i Lesennem. Lagaer- 
re rauny lekko w prawe rainię. 

Londyn, 18 listopada. (Ag. p.). Utwo- 
rzony już przez tutejsze sfery finansowe, 
fundasz gwarancyjny dla firmy Baring 
Brothers et Comp., wynoszący 10 milionów 
fantów szterlingów, ma być podniesiony do 
sumy 15 milionów funtów, ażeby zagwa: 
rantować wszystkie zaakceptowane przez 
tę firmę weksle, skutkiem czego -sytuacya 
domu Baringów będzie zapełnie pewna 
i firma odzyska stracone zanfanie. 

Budapeszt, 18 listopada. (Ag. pln.) We 
wsi Fóldra komitetu bystrzyckiego przy 
sposobności instalacyi proboszcza rumuń- 
skiego wybuchł rokosz chłopski. Zan- 
darierys zmmiszońą była dać ognia, przy- 
czem wiele osób zginęło, albo. odniosło 
ciężkie ramy. 

Ateny, 19 listopada. (Ag. płn.). Jego 
Cesarska Wysokość Wielki Książę Paweł 
Aleksandrowicz z Małżonką stąd wyjechał. 

Petersburg, 19 listopada. (Ag. pln). 
Naczelnik zarządu żandarmskiego okręgu 
wileńskiego, Yon Rotkirch, awansowany ua 
jeuerat-lejtendnta z uwolnieniem od służby 
z powodu słabości zdrowia i pensyą. 

Petersburg, 1% listopada. (Ag. pin.) 
Naczeluikiem kancelaryi próśb mianowano 
r. t. Nejharda. 

Londyn, 19 Tistopada. (Ag.p.). Według 
doniesienia „Times'a“, utworzony będzie ko- 
mitet z urzędników banku angielskiego i 
bankierów, celem zbadania stanu finanso- 
wego Argeutyny. Dziennik ten potwierdza 
wiadomość, iź bank angielski przeprowadzi 
likwidacyę interesów domu Baring Brothers. 
Weksle firmy, wystawione przed datą so- 
botnią, będą zaakceptowane, lecz później 
ciągnione tratty—nie. 

Petersburg, 19 listopada. ( Ag. p.). „Bir- 

żewyja wiedomosti** powiadają, że z powo- 
du, iż bank angielski zaczął uauowo przyj- 
mawać do dyskonta weksle z akcepiami Ba- 
ringa, usunęło to wprawdzie narazie ka- 
tastrofę, ale w żadnym razie nie usuwa to 
działania czynników, które sprowadzily npa- 
dek Baringa. Z tych względów dziennik 
doradza nadzwyczajną ostrożność, „„Nowoje 
wremia* zwraca nadto uwagę, że prócz Ba- 
ringów jeszcze kilkanaście firn bankier- 
śkich i maklerskich drugorzędnych w Lou- 
ynie i New-Yorku zbankrutowało. Dzien- 
nik podnosi fakt, że Francya i Rosya imo- 
ga przyjść z pomocą Anglii bez utrudnianie 
położenia własnego rynku pieniężnego 4-%- 
znacze, że gielda berlińska ustąpiła zupeł- 
nie swojej dominującej roli giełdzie parys- 
kiej, a to od czasu, jak papiery wartościo- 
we ruskie przeszły z rąk niemieckich we 
franenskie. 
Paryż, 19 listopada (Ag. p.). „Agency 
Hayasa* ogłasza: Generała Seliwerstowa 
znaleziono dzisiejszej nocy nieżywego w tu- 
tejszym „lotela badeńskim*. Krąży po- 
głoska, że go zamordowano. 

Paryż. 19 listopada. (Ag. p.). Zamach na 
gen. Seliwerstowa me pobudki: pali- 
tyczne. Zbrodniarzem jest wychodźca ru- 
ski. Generał Seliwerstow piastował w Ro- 
syi wiele wyższych urzędów. 


Ostatnie wiadomości handlowe. 


19 listopada Weksle krót. teru. nat 
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likwidacyjne Król. Polskiego H 90.50 
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z potr. 5°: listy zastawne ziemski 
1 i II 63.3, Łodzi 23,7, listy likwi 
poaren premiowa I 166.3, II 87,1. 
19 listopada. Weksle na pa 6, 
p" 

listy zastawne t zioraskie 
34.00, nkcye a fet dla handiu zsagraniez- 
nago 259.50, petersbarskiego baukn_lyskontowogo 
590.00, bankn międzynarodowego 487.50, wabia w- 
skiego bankn dyakontowego ——. 

Berlia, 19 pais, Hauknoty ruskie zaraz: 

24120, na dostawę 241.26, weksle na Warszawą 
240.75, ua Petersburg kr. 241.00, ua Petersbń 
dł. 238.40, na Londyn krót, 20.39, ua Lowigu dł. 
20.13, ua Wiedeń 17550, kupony celua 15 
S'ha listy zastawne 70.90, 4%, listy likwidazyjna 
61.25, pożyczka ruska 4, x IBY) r. 96.20, 4, z 
1887 r. —. —, 6"), renta złota 108.90, 5%, r, zł. k 1854 
r. 10675, Ary 4 wschodnia IL em. 76.00, TIL ami- 
syi 17.90, 3, listy zastawne raskia 105.00, 5 
życzka iowa z 186% roku 171.00, rakaż « 
r. 164.00, akcya drogi żel. warszawsko-wieleńskiej 
221.25, akcye kredytowe anatrynckie 161.50, akcya 
waisztawskiego banka hawdtloweg to- 
w 87.—, dyskonto niemieckiego anka państwa 
Baja a LL 

Londyn, 19 listopada. 
[l em. 97, 2'/,%, Kousole angielski 
Warszawa, 19 listopada. 


Pożyczka ruska z 1889 rokn 
je 94. | — 


y - Targ na plast Witkow- 
skiego. Pszenica sw. ord. —, petra i dobra — — 
—, biała — — —, wyborowa 586-610, %yta 
wyborowe 440) —460, sreduie — — —, wadliwa — 
— — jęczmień 2 i $o rząd. — — —, owies 246— 
260, gryka — — —, rzepik letai —, xiinowy — 
— ,tzepnk -aps zim. — — —, groch poluy = — 
— , onkrowy — — —, fnsoln — — — «u komen, 


asza jaglana — — —, olej rzepakowy — — —, 
lniany — — ~- za pud. 

Dowieziowo pazenicy 500, żyta 6%, jętamienia 
, Owaa 250, grochu poluego — korey. 
Warszawa, 19 listopada. Okowita 74%, £ 

po k. 9Y,%,. Hnrt. skład. za wiadra kop. 85t x 
szgńiki za wiadro kop. 803 —860 (a dódnd. na 
wysoki: 2%). : 

Berlin, 19 listopada. Pszenica 185 -195 mn ti: 
192.26, na kwiec. maj. (9150. Żyw 178 — 187, 
na listop. 185.00, na kw. mj. 169.50. 

Havre, 19 listopada. Kawa good average Santos 
ua grudz. 103.50, ną marzęc 1501 r. 96.75, na maj 
95.25. Słabo. 

New-York, 18 listopada. Bawelua 954, wN. Or- 
leanie 9! 

New-York, 18 listopada. Kawa (Fair - Rio) 19.25. 
Kawa Fnir-Rio % 7 low ordinary nw sierp; 16,87, 
na pażdz. 15.42. 


TELEGKAMY GIEŁDOWE, 
Giełda Warszawska. ae cje 
Żądano z końcem giebły | 


Za weksle krótkoterminowe s 


na Berlin za 100 mr. . . . . 4130 4205 
na Loudyu za | b. . . . 8.31 8,45 
na Paryż za 100 fr. . «4 235 3385 
na Wiedeń za IWO A. . . . , 65 T880 
Za papiery państwowe. 
Listy likwidacyjne ifr. Pol. . 90. 90,76 
Raski pońyczka wachodnin . . | 102— | 10450 
w Sha pok. wewuz.r. 1847 . 88.25 | 6840 
listy sst ziem. Saryi | 9640 | 7650 
” r . - | 9515 | 9636 
Listy zast. m. Warsz. ser. I . . | 99— | 9mm 
W TA E L-. z 
Listy zast. m, Eod si Xaryi | . — = 
” - - ” ~ rnae d 
«„ ow M. „| = 2— 
Giełda Berlińska. 
Bankuoty raskie zaraz - . . | 24126 | 241.26 
~ 4 Na dostaw. 241- « | 241.25 
Dyskouto prywata. . - - Bej | S 


| 


Monety I banknoty: Not. urzęd Not. nieurz. 
Imperysty | półimperysliy 1 xr. 
Emisyi 17 gruduja 1385 roku) = — 
Pólimperyały state - m 
M | sterlin. w kanknolask — — 
u mena TEPAS 41 m 
Anstryackie kuoty - - — A 
Frauki . . . Hi — 33i 
Wartość rubla krad, w elige = — 
Kupony celne. . - . - » - 152, 


LISTA PRZYJEZDNYCH 

Hotel Polski J. Keruer, J. Herz, M. Grünberg, E. 
Iwanow, Sper, M. Politur, Kister i Krasuski x War- 
szawy, Zalewska z Sarnosa, Ra loscawski z Neru, 
Wilczyński a Witaszewic, Abramowicz z Rewls, N. 
Emołowicz z Dynaburga, M. Hochfeld z Lablina. 

Grand Hotel. Brünser z Warszawy, C. Hillseu- 
tmech z Eberfeldn, S. Lublinor a + N. Dol- 
matowski z Rostowa, W. Sturmfels a baix, A 
Platen z Berlina, M. Georgi z Kiszyniewa. > 

Hotel Victoria. Lotta, mbold i Kruszyński z 
Warszawy, Elbogen z Wiednia, Mewas z Roguźna. 
Nu ZZ 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW 


GODZINY i MINUTY 
'B| 40] 10| 15] 4] 35] 8150 


da Łodź 
przychodzą: 
z Łodń 
odchodzą: 


przychodzą 

do Koluszek . 

y Skieraiewie . 

„ Warszawy . 

„Alekamidrowa 

„ Piotrkowa 

„ Granicy . 

„ SOSNOWCA 

w Tomaszowa - 

„Bina . ; 
wangr, | isas 

Mateo nath 

„ Petershurga | 

| - Moskwy o 

a Wiele >: 

„ Krakowa 

+ Wrasława 

" lua 


-— > m a da dm RÓ 
EsFsSŻ= 


Ab 
DLL 


Towarzystwo. Akcyjne 


4 a 
Drelich w paski na wsypy, na materace i sienniki. 
Dreliszki na ubrania męzkie, kolorowe i czarne. 
Tkaniny na kamizelki. 
Madapolam, kreas, płótno tyrolskie, 


w ŁODZI, ulica Piotrkowska, dom własny 


poleca: 


Serwetki adamaszkowe biale i kolorowe z odpowiedniemi serwetkami dese. 
rowemi na 6 i 12 osób. 

Serwety i serwetki kanwowe, oraz z surowej przędzy. 

Fartaszki dziecinne. 

w orki, wańtuchy i sienniki gotowe. 

Kapy na łóżka pikowe, dżutowe, gobelinowe i pluszowe. 

Kołdry watowe na wacie bawełnianej i welnianej: atlasowe jedwabne, 

surah“: atłasowe wełniane, kaszmirowe, adamaszkowe i brylantynowe. 

Wielki wybór dżutowych portier i serwet. 

Plusze wełniane, i materyały na meble. 

Firanki i story biale, kremowe i kolorowe, odpasowane i na arszyny i 


łótna bielone, k e as niedobielony, płótna na prześcieradła, rewań- 
tuchy, płótno niebielone w różnych szerokościach na rolety, płó- 
tno niebieskie, płótno pąsowe na wsypy, płótno kolorowe na far- 
tuszki i fartuszki odpasowane. 


kó tno introligatorskie. 
Tkanina kanwowa do wyszycia. 


Chustki do nosa, płócienne, batystowe i bawelniane, biale i kolorowe. 

Ręczniki kuchenne, ręczniki bielone adamaszkowe, ręczniki ilo haftu z kan- 
wowemi szlakami i frendzią z kolorowemi szlakami. 

Reczniki, płaszcze i prześcieradła kąpielowe — Mydlniki. 

Obrusy białe, oraz całe nakrycia na 6, 12, 18 i 24 osób, 


Vitrage, Antimacassar 
Krawaty, Cachinez i chusteczki jedwabne. 


| Pończochy, skarpetki i pończoszki dziecinne welniane, bawel. i fil ecosse. 


Pończochy i skarpetki jedwabne. 
Koszule, kaftaniki, spodnie wełniane, bawełniane i fil d'ecosse. 


Berwety_stolowe i serwetki deserowe białe i kolorowe. Spódnice, kamizelki i kamasze włóczkowe. 


szeniu i praniu. 


Po znacznie zniżonych cenach polecamy nasz bogato 


zaopatrzony skład bielizny damskiej I męzkiej. 
Ceny NIZKIE, lecz ściśle STAŁE. 


[Eh EIEGIFEFEJFEHF EF GEGEESOGEFEFEJ 
Teatr Łódzki. KRZYSZTOF BRUN i SYN Dr Jakóh KoI 


VICTORIA SKŁAD TOWARÓW ŻELAZNYCH w Warszawie 
rze Dom Handlowy J. BLOCK w Moskwie, wyłącznie CHOROBY KOBIET 
i DZIECI, ulica Piotrkowska. 


W piątek, d. 21 listopada 1890 
) MEZO 0: którego powyżsi zedstawicielami na Królestwo Polskie, 
Po cenach zniżonych. 028 powierzyli zastepstwo na Łodź i okolice o mari E ną BO 
róg Zielonej, dom S. Wiślie- 
kiego Nr. 450,  2163-15-1 


Mazepa 


Tragedya w5 aktach, Juliusza 
Nlowackiego. . 
OSOBY: 


2118-12-1 


panu Leonowi Bernstein, 


Łódź, ulica Promenadowa Nr. 778-b, dom Prinza. 
polecają : 

Artykuły, wchodzące w zakres swego składu towarów 
żeląznych, oraz, wszelkiego rodzaju narzędzia  warszta- 
towe; jak również: 

Wagi Amerykańskie „Fairbanks“. 

Szejby drewniane składane. 


Dr. J; Birencweig 


wyłącznie chor. weneryczne i skór- 
ne, róg Południówej i Wschodniej 


Ksiaże p. Staszewski ; 
Mazepa, lworzanin księ- Maszyny do pisania Remingtona. RZ Ux 2 

CU p. Janowski Aparaty oświetlające Wells'a, ~ vis-à-vis domn p. Abla X 48, prz. 
Wojewóda p. Dobrzański Welocypedy Angielskiej fabryki Conventry kr rad ly tag od 11—1 w poł, i gd 3—7- wiecz. 


Amelia, jego żona p-ni Bisen Janowska 
Zbigniew, syn wojewo- 


dy £ pierwszego mnl- 


Łańdtwa p. Kópczewaki Niniejszem wzywam 
EE peni Trapszowa rng Stanisława Organi- 
Chrząstka p Ceremurzyński |ściaka, aby zabrany mi paszport ci 
yń8] i i 4 Ą Any ASZ ajz kapeluszem męzkim. 
Paese « eieaa złożył w kantorze służących, przy F 
Ksiadz D. Gorzkowski ulicy Dzielnej M 6 w przeciwnym 
-Gontier p. Zdzieszyński bowiem razie, ścigać go będę sa- 


Damy, szlachta, pokojowi księcia, |Pownie, 
ladzie wojewody. 
Rzecz dzieje się w zamku woje- 
wońly. 


Maryanna Górska, 


2169—1 


Nowego-Rynku 


RESTATACJĘ i RRGRNRRUJĄ | weksel in blanko 


obrazy olejne stare, tak na płótnie|z podpisem L. Lewkowicza i M 627. 
Jak inadrzewie podlugPettenkofier'a Zwalazca raczy zwrócić takowy na 
| Bouvier'a jak również kapuję Górny Rynek, dom Widnera M 627 
obrazy starych szkół, 'sztychy an-|qo I. Lewkowicza. Nieprawy po- 
gielskie kolorowane z przeszlego|siadącz, zost j 
wieku, starą porcelanę, gobeliny, powiedzialności sądowej. 


makaty, meble, zegary i t. p, ulica 
Piotrkowska M 108, 3 piętro od | Nadszedł świeży transie =P 
S KWIATÓW BALOWYCH. 


frontu. 

Równocześnie zawiadamiam, że 
suknie balowe wynony- 
wam w najkrótszym czasie z czem 
polecam się łaskawym względom. 

Emilia Schimmel, 
nlica Piotrkowska M 115. 
2172—8 


ABCTERTCALUI NK, 


Jan Jllinicz-Zeydel. 
2088 —0—1 


Dr. Bronisław Handelsman 


rzeprawadził sią ną ulicę Dzieluę (Kole. 

ową M 3. dóm Urassaka. Przyjmuje 
chorych na żołądek i kiszki od godziny 
TY —10 rana i od 3 — 5 po południa 
1402—0— 11 


Wydawca Stefan Kossuth. — Redaktor Bolesław Knichow iecki — 


W drodze z kólei 


zgubiono pudełko 


2 pokoje 

z oddzieliem wyjściem w okolicy 
oszukuje od 
Nowego Roku, Wiadomość w skle- 
pie tabacznym W-go Filipkowskie- 
go, ulica Piotrkowska Ne 272 (27). 


dTojamnckan QaGpusnaa erb 
anań topora 


Beatącrnie saanjenia ToBaponoayWaTc1a 
anie pociągnięty do od-|Kowropm Poccifickaro O6mecrna, ofi yre- 
2173-1 pt W aa np A n 
aa d N3 omm 2 kTaf) 7 - J f "Wszy ie i Ean y ; 
waenie Jloxanuckoń dacpusnoń miatatzi aU koúczywszy, kurs nauki kroju strojów damskich podłag meto-py 
AOporu CMX%* OGŁAKANETA, Wro yNoMANy- 8 
rmił AyóanKaTŁ WARKANĄNOŃ CUWTACTA ue- 


dosinekaa Daóp. ea. 10p. 
Bewkącrnie aauBx6IX TORAPONOAyATCJA x r 
Hspacawra on yrepb ĄyGAWKUTA wakin- Polecając się szanownym względom Pań. tódzkicj których ob- 0 
Anot IHerpokonn-Ioxat aa M 5284 ora On- A Ą kd 
jraópu t. r. Yupanacnie Joqduuekofi pa- 


BaneTL, 4ro yugwaityrui Xy6alikaTr Ha- 
saaqnoft cuuraerŁ HeĄGACYRATEALNI MT. 


wolk śkcatanoli J[oporm ciut OGrA- H 


p Josnoaeno Henay pow 8 Honópa 1890 r. 


aaa dal a 1866—50—0_ 


- ZARZĄD 


Z 


ra 3 w apte fautwigae aas Stowarzyszenia Wzajemnej Pomocy Subjektów 


Handlowych m. Łodzi 
ma, zaszczyt donieść, że w sobotę, dnia 17 (29) b. m, odbędzie się 
w sali KONCERTOWEJ VOGLA 


Wieczór Tańcujący 


dla Członków i ich rodziu, oraz osób wprowadzonych. 
BILETY nabywać można codziennie od godziny 121/„dq 1): 
po poludniu i od 4 —. 10 wieczór w kancelaryi Stowarzyszenia. 


- ~ 2143—6—1 
EEE EE 


ERENER) 


2167—2—1 


dy Worth'a,. w jednym, z. pierwszorzędnych damskich zakładów 
` krawieckich w Warszawie, założylam w mieście Łodzi w domul £ 
A Ję Qylicha, przy ulicy Piotrkowskej (vis-i-vis pałacu p. Heinzla), 


2166--3—1 


Ps magazyn strojów damskich i kapeluszy. H 


płalunki z najakuratniejszą Ścislością podejmuję się wykończać PA 
pozostaję 4 uszanowaniem 

124—6—1 JE. MAJEWSGA. bi 

OESE EEHEHE EEEE NIMA, 


